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K u t o  namiwuw harcerskich
Serce p r z e b i t e  ł y ż k ą  s y m b o l e m  t a l e n t ó w  d p r o w i z a c y j n y e h

Obozowisko harcerskie w  Spa 
te stanęło po obu brzegach P i l ic y :  
na prawym  brzegu zaciągnięto o- 
bóz żeński wzdłuż drogi na prze- 
sarzeni 2 kim., na lewym  prze­
strzeń długości 3 kim . zajm ują 
nam ioty drużyn męskich.

Zanim  te nam ioty ustawiono, 
zbudowano na P il ic y  so lidny most 
i rzucono k ilka  kladea, przepro­
wadzono 5 km. now7ej szosy, w 
dzielnicy handlowej postawiono 
k ilkadziesiąt pawilonowy w znie­
siono z desek 18 magazynów żyw ­
nościowych, wykopano i urządzo­
no 95 la tryn , rozwieszono na slu ­
pach i drzewach 6 Km lin ji elek­
trycznej i 36 km. Iin ji te lefonicz­
nej, wkręcono 163 studnie, prze 
prowraazono 4,5 km. ru r  wodocią­
gowych, w yrów nano tereny pod 
namioty i t. d.

A  potem w ciągu dwóch dni po­
wstało w  losie nowoczesne miasto 
harcerskie, m iasto namiotów, w- 
którem w  ciągu dwóch tygodni 
znajdzie w ygody i wszelaki kom- 
° r t  30.000 mieszkańców. Choć do 

Jesieni m iejsca te zarosną spo- 
^rotem  traw ą, na mapie rozwoju 
harcerstw a polskiego pozostanie 
Przez długie la ia  „ko lko " i z niem 
związane wspom nienie leśnego 
»urbaii',zrnu" harcerzy.

S A M O W Y S T A R C Z A L N O Ś Ć  
A D M IN IS T R a C Y JN  a .

Cała  adm in istrac ja  jubileuszo­
wego m iasł a harcerskiego spoczy- 
Wa w  rękach harcerzy —  począw- 
iz °d  służby bezpieczeństwa, kio 

wzdłuż ulic i namiotów pełnią 
uhr* ^a rc tr !-e i harcerk i, a —  nie

*żając posterunkowym  w  W a r ­
szawie i • .i .  e —  pełnią ją  wzorowo i z

f® 1, godnym naśladownictw7*. 
°w n ież  w ydzia ł aprow izacji 

K-, ta je w zarządzie harcerzy—  
, 2 n*agazyny aż do palenisk ku

1 'ych- A  roDota to nielada, by 
ca e n i,asto było syte. Do godz. 6 
rano auta ciężarowe przywożą 

* Poszczególnych pod
;uw w  ilości, która znakomicie 

po tra f poskromić obozowe żarłoc- 
wo. Dość zaznaczyć, że każdego 

ia sprowadza się ponad 16000 
litrów  mleka —  aż z Poznania. 
loOOu kilogram ów  chleba z W a r ­
szawy, 5000 kg m ięsa z Lodzi, 
moc jarzyn, masła, sera, kaszy, 
m arm elady i t. d. Odważone i od­
liczone porcje w7ędru ją potem z 
magazy nów do drużyn, gdzie dru­
żynowe kucharki i kucharze biorą 
je  w swą fachową opiekę.

W  ten ' sposób uniknięto kolek­
tywnego systemu kuchni-fabry k, 
każda drużyna ma kuchnię indy­
w idualną, a nawet w ytw arza się 
między kucharzam i współzawod­
nictwo na tle  jakości i smaku 
Przyrządzonych potraw.

—  M y chcemy dziś p ierogów !—  
nawet taki okrzyk drużyny lw ow ­
skiej nie przerazi kucharza, który 
z Wsze znajdzie sposób na dogo­
dzenie dopua2czainy m grymasom.

P O D Z IA Ł  P R A C Y .
V  ro zg w a r ze  m iasta n am .o iów  

V ofcna od różn ić  spraw ność  posz­
czegó lnych  ch o rą g w i  I  tak chorą- 
K icw krakowska skupiła w ie le  ta- 

w v  gW r zem ieś ln iczo  - handlo- 
ych, p row adz i  w a rs z ta t  szew7ski 

-rawieeki, pos iada znakom itą  
-VZ erR ię połową. Spec ja lnośc ią  

oragW'. lube lsk ie j  j e s t  służba 
^ c zn o se j ,  łódzk ie j  —  szp ita lm c- 

. w o łyńsk ie j  —  w ęd ro w n ic tw o  
*_ 0 lo s ra f ją .  W arszaw ra w y łon iła

znakomite ta len ty w zarządzaniu 
aprow izacją, a godło je j —  serce 
przebite łyżką —  jes t tycn talen­
tów symbolem. Poznań dumny 
jest zc swej straży w7odnrj, ch lu ­
bę W iln a  stanowi poradnia a r ty ­
styczna. Pom orskiej i lwowskiej 
drużynie można pozazdrościć zna­
jomości przyrody i terenoznaw­
stwa. BiałystoK chlubi się sztuką 
obozownictwa.

W  drużynach żeńskich w idzi 
się zam iłowania do ogrodnictwa. 
P rz y  każdym praw ic  nam iocie już 
w7 pierwszym  dniu pobytu harce r­
ki pourządzały m alc klomby, na 
których zasadziły w pomysłowych 
deseniach różne dobrane gatunki 
mchów leśnych. M ilo  patrzeć na 
taką m ałą ogrodniczkę, gdy po 
p racy patrzy na swe dzieło:

—  Ogrody Sem iram id y ! —  po­
w iada i dumna jest, że po tra fiła  
się tak urządzić!

Gdyby pobyt w leśnem mieście 
przedłużył się, n iew ątp liw ie  na po 
lankaeh powstałyby grządki , w y­
rasta łaby na nich w łasna rzod 
kiew7ka, o czem marzą kuchark i o- 
bozowe.

W Y G O D N IE  I  P R Z Y T U L N IE .
W a rto  popatrzeć do wnętrza na 

miotów.
U  chłopców przeważaja namioty 

w ielk ie, a sprzęt w uich dowodź., 
że w iele trzeba było lat, by dojść 
do takiego m ajątku. W szystko tu 
przypomina * obóz prawdziwego 
wojska, ten sam panuje w  nich ry ­
gor i napewno w razie w o jny

sprzę t  ten w y t r z ym a łb y  konkuren
c.ię z urządzeniem  po łow em  arm ji .  
LozKa zaśc ie lone  kocami, ozdób 
niew ie le .

N atom iast u dziewcząt jest bar 
dzicj przytulne i ozdobnie. Każda 
z harcerek przyw iozła z sobą jak iś  
dywanik, oorusik, żardinierkę, ser 
wetkę i t. p M łode gosposie odra­
zu urządziły sobie —  każda w 
swym kąciku —  swój doarek, w 
którym  jest tak przyjem nie, jak  
nigdzie na św iecie. Przed nam io­
tem wieszak z garnuszkami, obok 
których ustawiono menażki. Spać 
tu wygodnie i ciepło pod dwoma 
kocami. Czy ciepło w deszczową 
noc ?

—  Pew nie, że ciep ło ! Zresztą 
harcerka nigdy nie może się prze­
ziębić! —  słyszę odpowiedź.

P O  25 L A T A C H .
I  pomyśleć tylko, ile  w  ciągu 

25 la t rozwinęło się w Polsce do­
świadczeń i sprawności harcer­
skich —  na drodze od pierwszego 
w r. 1911 namiociku pierwsz* 
drużyny harcerskiej, która po 
w sta ła  przy Sokole-Macierzy we 
Lw ow ie, do tego w ielkiego m iasta 
w Spalę.

W reszcie jedna cy fra  porów 
nawcza. P i°rw s z y  spis harcerzy 
wykazał w  Polsce dnia 1 m arca 
1920 roku 29.000 harcerzy. Dziś 
p raw ie tyle  zbiegło się z całe j Po l 
uki na jubileuszowy zlot w  Spalę.

Je s t  to rozwój naprawdę impo­
nujący.

T. O.

W ś r ó d  p i s m
TO  U C H W A L E  L U D O W C Ó W
O m aw iając niedzielną uchwalę 

kongresu ludowców, .K u r je r  P o ­
ranny" zarzuca przywódcom tego 
stronnictwa, przedewszystkiem 
Piastov.com, żc z ich strony

. ...wysunięto i zrealizowano kon­
cepcje dyktatorskiego zdławienia na 
k< ig.esic wszelkiej dyskusji nad za­
gadnieniem ustosunkowania się za­
stępów partyjnych do wyborów par­
lamentarnych-'.

„ k u r je i P o ran n y " jest zdania,
żc

„...leaderzy stronnictwa ludowego 
popełnili błąd, wiążąc się klauzulą 
abstynencji wyborczej i żc za biądten 
cic'ko zapłacą. Klauzula ta bowiem 
albo ostatecznie rozsadzi to i tak sta 
bo spojone stronnictwo, albo sprowa­
dzi je do nicości komp'ernej“ .

U chw ała  Dojkotowa bowiem by 
l a —  rozumuje „K u r je r  Po ran n y " 
—  jedynie w ynik iem  rozumowania 
polityków ludowych, którzy prze­
w idując utratę m andatów w oleli 
„co fnąć się m an ifestacy jn ie  przed 
walką, a to dla ocalenia swego 
prestiżu", wszelako nie należy li ­
czyć zbytnio na przyw iązanie mas 
chłopskich do dawnych posłów, 
gdyż „to przyw iązanie w ydaje  się 
być najbardziej w ątp liwem  uczu- 
elem w  sercu chłopskiem ". D ą ­
żąc do uzyskiwania coraz w ięk ­
szego w pływ u na kierow nictw o

państwowe, chłopi już  w  poprzed­
nich wyborach parlam entarnych 
i samorządowych „stopniowo od­
w raca li się od hasła perm anent­
nej opozycji", a dzmiaj

„...niewątpliwie tendencje tc raczej 
wzrorly niz zmalały, a te ćnociazby 
z przyczyny, że giówny nurt irosk 
chłopa skierowany jes‘ ku sprawom 
gospodarczym i żc gdyby nawet w 
warunkach dobrobytu był on skłonny 
brać udział w proponowanych mu 
przez Stronnictwo Ludowe demon­
stracjach politycznych, obecnie jest 
on pochłonięty przez pragnieniu skie­
rowania środków będących w  dyspo­
zycji państw a ku poprawie swej ć Dli 
materialnej, co każe mu sięgać pc 
możliwie najwydatniejszy udział w 
kierownictwie, a nie rezygnować zeń. 
Stronnictwo ludowe nie może żywić 
nadziei, że chłop uczuje sie zniewa­
żonym nrzez nową ordynację, ponie­
waż, w porównaniu z poprzedmą, ra­
czej rozszerza on? rui kurczy per­
spektywy jego udziału w sejmie. U- 
dział reprezentantów interesów wsi 
w okręgowych zgromadzeni; ch w y­
borczych zapewnia im olbrzymi 
wpływ na charakter społeczny przy­
szłego sejmu. I  to będzie Dodaj dec - 
dujące dla postawy chłopów w akcji 
wyborczej".

A  CO D A L E J ?

Odmiennie natom iast komentu­
je nastro je kongresu b. poseł N ie ­
działkowski, k tóry oświadcza w 
„R obo tn iku ", że m iał on

Wszyscy harcerze i harcerki uczestniczący w  Zlocie

U B E Z P I E C Z E N I  S Ą  od następstw

nieszczęśliwych wypadków

W  PO LSK IM  TO W AR ZY ST W IE  UBEZPIECZEŃ

„ P A T R I A "  S A .

2 goaziny 40 minut „w ngonkc pried kasa
„Pan ma M  i m M w  uiedzief na co płaci”

P r z y g o d y  p ł a t n i k a  w  u r z ę d z i e  s k a r b o w y m
Taki już jest porządek rzeczy. 

Człowiek przeciętny t. zw modnie 
„szary  człow iek" (ze względu za­
pewne na nastrój i pog lądy!) mu 
si chcąc nie chcąc stykać się z u- 
rzędami skarbowemi. Odpowied­
nie władze dbają, by kontakt ten 
możliw ie był częsty i blishi oraz 
czynią wszystko, aby go ułatw ie,

W  ciep ły dzień lipcow y naw ią ­
zywanie obustronnego kontaktu 
między obywatelem  a instancjam i 
skarbowemi, jes t szczególnie uroz 
maicone. Oto proszę N ie  w> s ta r­
cza samo: p łacić  Ju ż  w ejśc ia  do 
urzędów skarbowych są poprostu 
zatarasowane, Oczyw iście ten ży­
w y w a ł jest bardziej s iln y  koło 
1-ego i 15-go każdego m iesiąca, 
najżywszy w styczniu, kw ietn iu , 
lipcu i październiku, gdy przypa­
dają specjalne płatności...

Gdy w targn iesz już do urzędu, 
„pan w oźny" in form uje cię najeżę 
ściej gniewnie, czasami lekcewa­
żąco. By łem  św iadkiem  takiego 
naprzykład zwrócenia się do star 
szej interesantki, proszącej o wy 
ja śn ie n ia :

—  Co, ja  mam wiedzieć, pani 
sama powinna wiedzieć, ja  za pa­
nią myśleć nie będę

Pan  woźny urzędu na jw j raź­
niej zabawaa się w kierownika. 
Za to po salach kręcą się fan ta ­
stycznie powyginane ogonki, któ­
rych niema komu dopilnować.

Z w ra ca m  się w  sp raw ie  p ew n e ­
go  podatku do okienka nad któ- 
rem w id n ie je  nap is :  in fo rm ac je .  
D y żu ru ją cy  urzędnik  móv :

—  Proszę z tein do rachuby!

H a  HtWiyuiesie

„Przedsiębiorstwo"
Jeden z moich znajomych, któ-

*7 ostatnio powróci! z południo­
we wschodniej części Po lsk i opo­
w iedział mi o dziwnym poziom.e 
handlu i życia m iejscowej lud­
ności.

W  opowiadaniu znalazł się tak: 
obrazek:

W  małem, zażydzonem miasteez 
ku, napoly wsi, w7 jednym  z do­
mów ruder znajduje się osobliwe 
przedsiębiorstwo handlow7e. J e ­
dnym  towarem* jak i się tu sprze­

daje je s t : woda sodowa wyrobu 
jednej z pobliskich fabryczek 
Wodę sprzedaje się na szklanki po 

Kr., dwie szklanki —  5 groszy. 
Całe urządzenie sklepu to sto- 

ek» jakaś beczka z wodą, w której 
yU»i n iew ie lk i galon wody sodo- 
W ;J i bruanc ściany, ryw a lizu ją  

Pod tym wzglęuem zwycięsko

z podłogą.
Obrót przedsiębiorstwa: Dzien­

nie licząc na szklanki wody. 10 —
30 na pieniądze —  25 gr., przy 
sp rzyja jących  w arunkach do 1 zł.! 
Zarobek dzienny średni 10 —  AO 
groszy (a le  górna gran ica to p ra ­
w ic coś n ieosiągalnego!).

Przedsiębiorstwo jc-St wyłącz- 
nt-m źródłem utrzym ania G-cioo- 
sobowej rodziny, z której nikt me 
pracuje...

Takie  oazy dobrobytu i pomy­
śl ności gospodarczej spotykajmy 
w Polsce, po k ilkunastu latach 
niepodległości i po kilku latach 
„popraw y...". I to wtedy, gdy 
św iat nawiedza klęska urodzajów 
i nadprodukcji.

Jeszcze jeden kwiatuszek na ka 
p ita listycznej łączce.

(a. S.).

W  rachub ie : |
—  Proszę do okienka N r  3.
W  tym  zaś okienku 7
—  Proszę do okienka N r  4.
Nareszcie to pewnie tu. Cieszę

się, że dotarłem  „O gonek" liczy 
sobie ze dwadzieścia osób. Ano, 
myślę sobie, poczekam, za godzi­
nę dostanę się. U lega łem  słodkiej1 
mu złudzeniu. „O gonek " w  ciągu 
pierwszej półgodziny, jeże li się 
posunął to na 2 ctm. —  nie w ię ­
c e j1 W  ciągu tego czasu załatw  ki 
no przy kasie (jedno okienko) 11 
osób A le  jednocześnie przybyło 
do kolejk i k ilkanaście  nowych o- 
sób, które jakoby m ia ły  już poza­
m awiane, zajęte m iejsca.

—  Co pan chcc, —  wroła jakaś 
Żydóweczka —  ja  już  stałam  za 
tym panem i przed tym  wysokim  
brunetem, a za mną te dwie pa­
nie !

„O gonek" pęcznieje, ale nie po­
suwa się. W chodzą do kolejki, ja  
kieś k ilku letn ie  brudne do n ie ­
możliwości żydziaki, dłubiące w 
nosie, uperukowane, pachnące ło ­
jem  stare żydówki i sohdni broda 
ci kupcy, w odpowiednio wyszmel 
cowanych strojach.

Musisz stać c ie rp liw ie  pośród 
tej szwargocącej, brudnej masy, 
wśród mdłego zapachu potu i dep 
tan ia  ci po nogach. Beznadziej­
nie. Nareszcie po3uw7am się powo 
lutku, noga za nogą z szybkością 
ślimaka para lityka . W szyscy doko 
ła zaczynają się n ie c ie rp liw ić :

—  Dlaczego tak długo! Toł go­
dziny pan będzie jednego załat­
w ia ł —  chryp i jakaś babina.

Rzeczywriście, dlaczego tak wol 
no to idz ie? Przecież nap ływ  iute 
resanlów  w  pewnych okresach 
m iesiąca i w pewnych m iesiącach 
jest zrozumiały, w ypraktykow a­
ny, n ie trudny Jo  przewidzenia. 
Czy nie ma możliwości urucho­
m ienia w  takich w łaśn ie  okresach 
zamiast jednego okienka, w yp isu ­
jącego deklaracje  płatnicze (co 
zrozumiałe, że musi trochę czasu 
za iąć ) 3 lub w ięcej, jeżeli zacho­
dzi potrzeba? Czy in teresant mu­
si czekać, aż (dokładnie ty le ) 2 
godziny 40 m inut zanim dostanie 
się do kasy? Czy urzędy skarbowe 
nie mogłyby przejąć się ideą me- 
u trudn ian ia  życia p ła tn ikow i?

Doprawdy trudno uwierzyć, że 
niema jak ie jś  inspekcji, któraby 
stwuerdziła ten stan, jak ie jś  bo­
dajby najlżejszej próby usunię­
c ia  obecnego nienorm alnego sta­
nu, k tó ry zle św iadczy o zdolnoś­
ciach organ izacyjnych  personelu 
skarbowego, nie w yłączając kie­
rowników, którzy stan taki tole­
ru ją .

Jed ynym  urozmaiceniem w  cza­
sie w ielogodzinnego stan ia  „w  o- 
genku ‘ są drobne utarczki sto ją­
cych w kolejce, czasami wesoły 
szczebiot n iew ieści zza przepie­
rzenia:

—  O j, strasznie pani schudła, 
ale to dobrze, bedzie się pan i je ­
szcze w ięcej podobała mężczyz­
nom! —  wesoło dowodzi jakaś pa 
nienkn

Oto staję  nareszcie przed okien 
kiom. Dotarłem . Tu jedno, co nale 
ży uw-ażać za korzj stne to fakt, 
że poza kolejką nie wpuszcza się 
„panów  m ecenasów", którzy tak 
bezcerem onialnie, om ija jąc  kole j­
ność, wchodzą do gabinetów kie­
rowników , naczelników  i egzeku­
torów.

Nareszcie. Ja k iś  pan przede 
mną podaje urzędnikowi kw ity u- 
Porządkowane, obok zestaw ienie 
wynotowane. P ła c i podatek od 
nieruchom ości. Końcow ą ratę. Su 
ma w yp isana  przez urzędnika, ra 
tj1 oznaczore i według ustalonej 
•'blejnośei w7płacane. YYidzę„że u- 
rzędnik przerzuca pokw itowania. 
a potem zirytow anym  tonem

—  Ja k  pan p ła c i?  N a  co mam 
zaliczyć w7płatę.

P a n  stojący przy okienku mó­
w i;

—  O statn ia  rata, reszta należ­
ności. Zaliczenie przeprowadził 
urzędnik, uw idoczniając na zala- 
cżunycb kw itach  na co i jak ie  su- 
mj wpisał.

—  To, co pan m yśli, że będę l i ­
czył teraz dla pana, ludzie cze­
kają

—  To pana rzecz obliczyć — 
moja w p łac ić  ratę  w  oznaczonej 
wysokości i na podstawie wezwrn-

n ia  —  mówi p łatn ik .
—  P an  ma głowę i powinien 

w-iediieć na co płaci.
Obliczenie trw7ało k ilkanaście  

minut, nie m ówiąc już o tem, żc 
urzędnik om ylił się o sto k ilk a ­
dziesiąt złotych w  rachunku kil- 
Uusetzłotowym.

N ie  dziwńę się ani jego zdener­
wowaniu, an i pomyłce, an i nawet 
nii uprzejmości, ale naprawdę 
rram szczery podziw dla człow ie­
ka, któ^y tak zorganizował tę pra 
cę, że w szyscy wychodzą na n iej 
■ aknajgorzej. To pewnie jak iś  
spec od naukowej organ izacji pra 
cy.

Wyszedłem  z urzędu z czołem 
zroszonem potem. Trudno uw ie ­
rzyć często temu, co m ówią czytel 
n icy, skargom i pretensjom, z któ 
remi przychodzą i o opublikowa 
nie k tórych  proszą. O prawdzie 
można się przekonać samemu. 
Czy je j nie w idzą niektórzy k ie­
rownicy urzędów? Zaznaczyć na­
leży, że w  k ilku  urzędach skarbo­
w ych nastąp iły  pewne zm iany ns 
lepsze, dlaczego w7ięc nie wszę­
dzie? A . S.

„... jedną cechę charakterystyczną* 
delegaci chłopscy z „terenu" nie pizy 
jechali poto. by spytać kierowników 
ruchu: „co należy rob ić?"; wnęcz od 
wrót nie; przyjechali ze stanowcza 
decyzją, że w takierr „głosowaniu*4 
ruch ludowy udziału wziąć nie może. 
To nio „sztab partyjny" .arzuca 
swoją wolę „szarej" masie. „SztaL 
partyjny" wc wniosku Naczelnego 
Komitetu A^yKonswczego powiedział 
poprostu to, czepi ta  „szara“  masc 
kategorycznie żądała".

N a  tem at zaś daszej tak tyk i opp 
zycji lew icow ej, c z y ta m y

„Uzgodnienie polega teraz na tem, 
by wielki ruili masowy, który ogar­
nia szerokie kola społeczeństw; orz® 
ciwko ordynacjom wyDorczym B. B 
W . R „  znaiazł treść pozytywną, by 
zrozumiał, że twórczy pian przebudc 
w y sriełec-znej, gospodarczej, kultu­
ra] tej i politycznej stanowi warunek 
niezbędny dla rzeczywistego skupie- 
n.a żywych sił Rzeczypospolitej. Po­
wtórzę ,az jeszcze: sama negacja wy 
Dorów nie wystarczy. Trzeba sztuimo 
wać „gasnący świat” .,-. Walka tylke 
„w  obronie swobód demokratycz­
nych" skończyła się. „Obrona swobód 
dcmoicratycznycn" połączył? się dzi­
siaj nierozerwalnie —  Dowiedziałbym 
organicznie —  z problemem, decydu­
jącym o losach lokolen, z problemem 
zmiany ustroju” .

P R Z E D  „ p k ó E Ą  S I L "
Zdaniem  „G łosu  N aro d u "
„Uchwała kongesu oznacza pełnś 

zwycięstwo „P ia s ta ' i dowodzi, że ta 
grupa ma szczególnie silne w  łonie 
stronnictwa ludowego stanowisko".

O sy tuac ji zaś obecnej pisze 
„G los N a ro d u "7 ,

,„A więc rozpocznie się ł eraz prób? 
sił między sanacją i opozycją Kto i 
niej wyjdzie zwycięsko, t. j. kio na­
prawdę. zdobędzie ;poieczenstv c, — 
dziś jeszcze nie wiadomo. Dlaiegc 
niema wielkiego sensu stawiać jakie­
kolwiek: prognostki, Pewneru i war- 
nem natomiast jest to, że i beCna prć 
ba sił znaczyć się będzie dalśzem roj 
biciem społeczeństwa, i że paroietnis 
walka między sanacją, a  opcryc^ o- 
siąga obeoaie swój punkt szczytowi 
Jest to ze względu na przeszłość pań 
stwa, a nawet ze względu na j  :go bir 
żące zadanie, nad wyraz szkodliwe 
zjąwisko".

W reszcie  —  apel końcowy, któ 
ry  w arto  przytoczyć w ca ło śc i:

„Ta  „prÓDa sił" powinna być uerzy 
mana w granicah, które uscala dobru 
państwa —  I po jednej i po drugiej 
stronie barykady, powinni znaleźć 
się ludzie gotowi i zdecydowani bro­
nić tego dobra w sposób najbardziej 
stanowczy. Nie trzeba dolewać oliwy 
do ognia, guy ten ogień pionie już i 
tak zbyt gorącym płomieniem. Łatwo 
bowiem o pożar, w którym gotow 
spłonąć dobytek obydwóch stron.

Szczególnie ważni rolę do odegra 
nia w okresie przedwyborczym mieć 
będzie— przynajmniej powinna mieć
—  prasa. —  Wprawdzie idą wieści, 
jakoby sfery decydujące nosiły się z 
zamiarem zastosowania nowych o- 
bostrzeń w stosunku do prasy i o- 
graiiiczenia jej wolności. By łby to 
jec-naK naszem zdaniem, zupełnie riie 
cąKiwy krok. — Przy obecnerr zao- 
gi yuu umy słów moglby doprowa­
dzić do powstania „prasy" nieliga*- 
n.-j, zakonspirowanej, a  w konsek­
wencji —  do wzrostu konfliktów po 
lityczną ch. Będzie lepiej, jeśli opinja 
poi.iy?/na nie zostanie skrępowana 
nowenu ograniczeniami i jeśli będzie 
mogia swobodnie wypowiadać swoje
— oczywiście w granicah prawa —  
poglądy.

Jest Dardzo łatwo wywołać w spo­
łeczeństwie burzę, ale jest trud ei 
•zażegnać ją potem. W--wołać ją ras 
m że  zarówno opozycja, zbyt gwai 
towną agitacją, jak i sanacja ucieka­
jąc się ao niezwykłych środków samo 
obrony".

K a m p a n ia  uw borcz^
p o d  z n a K i e m  p r o p a g a n d y  w ś r ó d  l u d n o ś c i

W  kołach rządowych przyw iązu­
je  się w ie lką wagę do tego, aby 
wobec bojkotowych uchwał, ogło­
szonych przez stronnictwa opozy­
cji, jaknajw iększą ilość obywateli 
un ezależnila się od dotychczaso­
wej nsychologji traktow ania 
spraw publicznych jedyn ie  pod ką 
tem program ów party jn ych  i wzię 
ła udział w  wyborach-

Akcjft prztciwzydowska
Z w i ą z k u  a k o d e m i k u w  Ś l ą z a k ó w

K A T O W IC E , 16.7. C entra ln j 
Związek akademików ślązaków 
rozpoczął w okresie w akacyj p la ­
nową j szeroko zakreśloną akcję 
przeciwżydowską. A kc ja  ta jest 
tem aktualn iejsza, że z roku na 
rok wzmaga się zażydzenie Ś i '" ' :a  
przez dopływ kupców i domokrąż­
ców żvd0wskich. zwłaszcza z Za­
głębia Dąbrowskiego.

Staran iem  wspomnianego '"z  
ku odbyło się ostatnio k ilka w ie­
ców przy bardzo licznym  udz:-’e 
mieszkańców poszczególnych - ' j  
scowości. Prócz olbrzymiego w ie ­
cu w  Rybniku odbyły się w ostat­

nią niedzielę tłumne wiece w Nie- 
dobczycach i w Knurów ie, na na j­
bliższą zaś niedzielę zapowiedzia­
no podobne w iece w Rydułtow  
cach, w Pszczowie i w  innych, 
wsiach.

W  rezolucjach, które uchwala 
się na w iecach, uczestnicy przy­
rzekają w alczyć z zalewem żydow­
skim, legaln ie bojkotow7ać każdv 
lokal odwiedzany przez żyfiów, 
bojkotować wszystkich domokrąż­
ców7 żydów i w yw ie rać  nacisk mo 
ra ln j,  by m iejscow i m ieszkańcy 
hie wynajm ow7a l; m ieszkań ży­
dom - przybyszom.

Ponieważ, jak  dotąd, p ierwszych 
p i? r  dni term inu wyznaczonego do 
zgłaszania w  b iurach  spisowych 
swoich p raw  wyborczych przez o- 
by w afel i m ających  b rać udzia ł w  
wyborach Senatu, wykazało  sto- 
sułtkowo n iew ie lką  ilość zgłasza 
jdcych s:ę, przeto organizacje 
R. B . otrzym ały polecenie wszczę­
cia in tensyw nej propagandy za re ­
jestrow aniem  się w yborców  senac­
kich Ja k  wńadomo, term in  reje- 
stracj up ływ a 25 b tak że dla 
skorzystania z tego prawe pozo­
stało już tylko 8 dni.

Propaganda za udziałem w  w y ­
borach prowadzona będzie n ie ty l­
ko przez p iasę, organizacje i odez­
wy, a le  także za pośrednictwem  
rad ja, które w7 program ach swo- 
th  zwróci na te sp raw y specjal- 

uwagę.

Do urzędów państw7ow7ych roze­
s łany został okólnik, w zyw ający  
urzędników up raw n ionych  do glo­
sowania do Senatu, aby zarejestro 
w a li się w  oapow iednich kom i­
sjach spisowych. O kóln ik zaw ie­
ra zapytanie, czy urzędnicy doko­
na li juz aktu re je s tra c ji i doma­
ga się odpowiedz, na to pytanie


